
Dnia 1 1 . sierpnia N"- 52. i 832 roku.

S Z C Z A W N I C  A.*)
(W yim ek z podróży dr. Alex. Z a w a d z k i e g o . )

Opuśc i l iśmy Tarnów przy pogoclnem nie ­
bie i równie pogodnym umyśle ,  spiesząc 
pełni  nadziei i oczekiwania ku celowi po­
dróży naszej , który mieliśmy w kilka dni  
osiągnąć. —  Kolo Wojnicza**) ujrzeliśmy 
najpierwój modrawe szczyty niebotycznych  
Karpatów, z rażącćmi białością pasmami  
śn iegów, co wzdłuż ciągnąc się po górach 
i zapełniając wądoły ,  giną gdzieś daleko 
w krainie śniegów i górom tym postać ga­
licyjskich śnieżnie (GletscherJ nadają. Na 
ten widok mocnićj bi ło  nam s e r c e , bo  
zdawało s ię ,  że tego jeszcze wieczora bę­
dziemy mogli dostać się na te góry ogrom­
ne i uradować się ich obfitą i rzadką Florą. 
Raz tylko przebyliśmy rwiący Dunajec na 
prywatnćj przeprawie, i doliną Pelesznicy,  
którą jednakże tylko przy pogodzie prze­
bywać można, jechaliśmy do Zakliczyna***) 
niałego wprawdzie miasteczka, ale sławne-

*) Artykuł wyjęty z pisma niemieckiego, wychodzącego 
we Lwowie pod tytułem : M nem osyne.

♦*) Znany w historyi z powodu nieszczęśliwej klęski, którą 
od Szwedów r. Tó4j3 poniosło wojsko polskie pod het­
manem polnym, Stanisławem Lanckoroóskiin Pr. tłuin. 

*, ł )  Na skale stoi tu i loróżylny zamek, oblany nurtami 
Dunajca. Tu  czas długi, około roku 123Q , mieszkała 
i .  Kunegunda, córka Beli ,  króla wcgierskirgo, a żona 
Bolesława Wstydliwego. (Ob. F ita  heatae C unegundis, 
reginae F oloniae et pa tronae T in ia v ia e  A .  1744.) 
Jordauowie pisali się z Zakliczyna. 1’odhig Lelewela 
była tu w l6tym wieku czas krótki drukarnia Socyniju- 
nów, alho raczej w Lncławieach, do tego państwa na ­
leżących, o których będzie niżćj, P rzyp ,  t łum.

go przez znajdujący się w blizkości drogi  
pomnik Fausta Socyna.*) Po prawej stro­
nie widać na wzgórzu ruiny Melsztyńskiego 
zamku**), lecz osobliwości  tćj, równie jak 
innych nie widzieliśmy z blizka, albowiem  
zbytnie skąpiliśmy czasu, a każde skąpstwo 
jest występkiem, któro prędzej, czy później  
sarno się ukarze. Od Zakliczyna droga nie  
tylko że jest lepsza, ale także okolica ro­
mantyczniejsza i więcej zajmująca. W Ko­
byle, dość porządnej, jak na tę okolicę, go­
spodzie, popasaliśmy czas królki, a ztamtąd 
dostaliśmy się do doliny Dunajca, gdzie na

*) Faust Socyn, W łoch ,  rodem z Sienny, (żył od 1539 do 
1604) wraz z Leliuszem, stryjem swoim, naczelnik do­
tąd jeszcze w Siedmiogrodzie istnącćj sekty religijnej, 
zwanej od ich nazwy Socynijanizmcm. Obaj byli w  
Polszc«.e i mieli wiele zwolenników. Prześladowany 
Faust od księży katolickich, znalazł schronienie w Lu- 
cławicach u Abrahama Błońskiego, dziedzica ówczaso- 
wego tdj majętności, gdzie życia dokonał. Nie dawno 
dopićro odhryto grób jego w miejscu, starómi drzewa­
mi zarośniętym, przywalony kamieniem ciosowym, na 
którym jest  napis w  łacińskim, polskim i włoskim j ę ­
zyku. L ncław ice ,  dziś wioska, miały niegdyś postać 
miasta i liczyły do 2,000  różnowierców. Mieszkało
tu wiele prześladowanych uczonych:  Jan  S to iński ,
Szlichlyng , S tom an , Stan. Lubicmccki i innij  tu była 
drukarnia z Pińczowa przed r. 1572 przeniesiona; tu 
b y ły  szkoły znakomite, do których nic tylko różno- 
wicrcza młódź krajowa , ale i zagraniczna z Niemiec 
i Węgier przybywała,  Taszyccy, Błońscy i inni różno- 
wiercy koleją to miasto posiadający , okrawali opiekę 
swoją to owczasowe muz siedlisko. Zygmunt I II .  i 
jego nas tępcy ,  nie naśladując tolerującego umvsłu 
swych przodków, prześladowali Socyuij.,nów i nare­
szcie wygnali z Polski zupełnie r. 1660. Odtąd L u -  
cławice i inne zamożne osady i miasta różnowierców 
podupadły i nie wzniosły się więcej zc szkodą pom yśl­
ności krajowćj. Przyp. tłum.

**) Zamek teH zbudowany r .  1330 przez Spicitnira, wo-
jcw. krakowskiego. Gniazdo Tarnowskich. Pr. tłum.
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wyspie (albowiem Poprad w Dunajec tu 
wpada) leży miasto obwodowe Nowy-Sącz.  
Dostawszy się do ostatniej góry,  rozwija 
się oku nieporównany widok na miasto,  
na okolice jego i na owe wznoszące się 
w głęb i ,  podobne do gigantów, główne  
Karpaty. Następny poranek (byłoto dnia 
18. lipca 1830) posępny był  i dżdżysty,  
mało więc z cudnych okolic mogliśmy wi­
dz ieć ,  mimo przepysznej drogi z Nowego  
do Starego-Sącza. W  tern oslatniem mie­
ście zwiedzil iśmy grób ś. Kunegundy, m a ł ­
żonki Bolesława Wstydliwego,  króla pol­
skiego*), w założonym przez nię klasztorze 
klarysek (nie benedyktynek,  jak czytamy  
w dziele Jennycha: Handbuch f u r  Reisende, 
pełnem błędów co do wiadomości  o  Gali­
cj i ) .  W  tymto klasztorze umarła ś. Kune-  
gunda przełożoną, po rozłączeniu się z mał­
żonkiem. Ze Starego-Sącza liczą tylkocztery  
mile do Szczawnicy,  lecz te zaledwo w 6  
godzin przebyć można. Nie zatrzymywa­
l iśmy się w Jazowsku , gdzie jest  przepra­
wa przez Dunajec,  ale we wsi Łącko ,  da­
lej o milę położonćj,  gdzie podróżni Szcza­
wniccy tam i na powrót obiadować zwykl i .  
Okolice z tąd  coraz więcej zajmującćmi się 
stają, droga wznosi się na 30 sążni nad ł o ­
żysko Dunajca , z dzikim szumem upływa­
jącego, i przebywszy Zabrzeż i Tylmanowę,  
dostaje się podróżny w piękną dolinę mia­
steczka Krościenko, gdzie znajduje się także 
woda mineralna,  lecz jeszcze chemicznie  
nie rozbićrana.**) Przebywszy powtórnie,  
zaraz za miasteczkiem, prawy brzeg Dunajca, 
ukazuje się Niższa-Szczawnica. Niedaleko  

rzeprawy, na skałach gl inkowatych, tuż 
oło gościńca , rośnie Anthem is saxa tilis  

(rumianek skalny), bardzo rzadka i  od nie 
wuelu botaników widziana roślina.

W  jŁżsż ej-Szczawnicy najęliśmy w y ­
godne pomieszkanie u włościanina i  gdy

*) Pocket Świętych liczy druga także Kuncgundę , córkę 
hr. Sicgfryda Luizemlmrczyka, małżonkę księcia Henryka 
Bawarskiego, pożnLj cesarza Niemiec (okoto r. 1002).

*ł ) W odę tę rozbierali chemicznie doktor medycyny M ar­
kowski,  profesor chemii w krakow. uniwer. jagielloń., 
i ś, p. Salomon, profesor farmncyi w c. k. nniwer,
lw ów . i aptekarz cyrkułu lwowskiego Wiadomość o 
rozbiorze i naturze tej wody umieściliśmy w  nrze 2 ł .  
B o im .  z r .  1830 n /  str. 102. Przyp. red.

rzeczy nasze wypakowmo i my odpoczęli ­
śmy cokolwiek ,  poszliśmy do Wyższej-  
Szczawnicy,  a zwłaszcza prosto do świątyni  
zdroju, by po dniu gorącym ochłodzić  się 
przy źródle. Dr. Herbich pisze w swojem 
ciekawćm, w Wićdniu r. 1831 pod tytułem: 
JWachrickt iiber die Szczawnicer Gesund- 
brunnen*J wydanem dziełku,  (które każde­
mu, chcącemu pić tę w o d ę ,  zalecam.) »Tu 
ce l  podróży dla chorego, szukającego zdro­
wia , tu macierzysta ziemia swoje łono o- 
tworzyła, tu z jej wnętrza płynie szacowna  
woda ku uldze cierpiących ludzi ,  i choć  
komu cały ogrom użytych lekarstw zdrowia 
powrócić  nie zdoła ł ,  tu mu zakwita błoga 
nadzieja uzdrowienia U Zmarły roku ze ­
szłego we Lwowie fizyk obwodowy,  dw Rho- 
dius, był  pierwszym, ile mi wiadomo, który 
wodę szczawnicką rozbiórał,  lecz rozbiór 
ten nie jest  publiczności znany. Po nim 
Fonberg i Mianowski z Wilna rozbierał 
tę wodę (ob. nro. 31. Rozm. z r. 1829), *ćcz 
tylko ze studni Szczepana. Dr. Herbich m i 
przeto tę zasługę,  iż pierwszy o obu źró- 
aliach pisał.

Opuszczamy znany czytelnikom pisma 
tego rozbiór Fonberga i Mianowskiego, w 
zacytowanym wyżćj numerze Rozmaitości  
umieszczony,  a przystępujemy do rozbioru 
chemicznego dra. Herbich. Podług niego 20 
nncyj wody ze studni Józefińskiej zawiera 
węglanu sody 48,7 gran., soli kuchennej 49,3 
gr.**), kredy 39,1 gr. cząstek ekstraktu, krze­
mionki, straty 2,9 gr. razem 140,0, a gazu 
kwasu węglanego 31 cali kubicznyeh. W o ­
da ze studni Szczepana zawiera: węglanu 
sody 23,09 gran., soli kuchennej 29,77 gr., 
kredy 16,24 gr . , cząstek ekstraktu, krze­
mionk i ,  straty 0,90 gr., razem tylko 70,00, 
gazu kwasu węglanego 33 , a gazu wodo-  
rodnego siarczaaego 1,5 cali kub. Porów-  
nywając składowe części wody ż obu źró­
deł', okaże s ię ,  iż w źródle Szczepana jest 
więcej kwasu węglanego (i dla tego więcej 
musuje),  tudzież wodorodnego gazu siarki,

ł )  Dostanie dziełka tego we Lwowie , w księgarni Huhna 
i Millikowskiego. Przyp- 8Ul-

**) Zapewne ilość ta soli h"chennej fC hlorna trium J  p rzy­
więdła dra, Fascbing do tego błędn-go twierdzenia, 
że do wody szczawnichićj sól *ypia. Przyp. ant.
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ale za to ilość innych s i a d o w y c h  części  
większa jest w źródle Józefiny. Lekarze za­
tem, zapisując wodę szczawnicką, na różnicę 
ię wzgląd mieć powinni  i nie należy im 
uważać lego obojętnie ,  czyli pacyjent pije 
wodę ze sludni Szczepana,  czy ze studni  
Józefiny. W  1,000 części zawiera woda sel- 
terska,  oprócz nieznacznćj różnicy co do 
reszty części składowych,  3 jeszcze setnych 
części wody kwaeów siarczanego i fosfory­
cznego,  i 2 setnych części węglanu żelaza, 
których woda szczawnicka nie zawiera. 
Żelazo przeto stanowi jedyną różnicę mię­
dzy seherską a szczawnicką wodą,  jeźli 
się obie u źródeł piją; w wodzie  roze­
słanej nie ma, żadnej różnicy, albowiem  
selłerska traci przez przewożenie żelazo,  
osiadające na spodzie bańki. Zdaje mi się 
jednak,  że i szczawnicka woda raa w so­
bie cząstki żelaza,  gdyż w butelkach znaj­
duje się podobny osad, który, jak Fonberg  
Landzo gruntowną robi uwagę, z żelaza się 
składa.*) Należałoby żalem wodę szczawni­
cką przy źródle rozbićrać, wtedy odpadłaby  
wszelka różnica, między selterską a szcza­
wnicką wodą zachodząca, i miasto drogiej 
zagranicznej, pitoby wszędzie równie skute­
czną, krajową, tanią wodę. Radzca nadworny  
Kastner mówi w swojem a r c h i w u m  d l a  
c h e m i i  i m i n e r a l o g i i :  »że woda kru- 
szczowa szczawnicka już teraz tak wielką u- 
zyskała sławę, iz ją słusznie z najpierwsze- 
mi wodami tego rodzaju porównać można.

Temperaturę studni Józefiny podał  
Herbich n a = H -  8 stóp R., sludni Szcze­
pana na =  H- 7 stóp R. Oba źródła, od­
dalone od siebie nie więcój jak o dwa sąż­
n i e , opasuje świątynia,  spoczywająca na 
czterech słupach i opatrzona drewnianćm  
ocembrowaniem dlav wstrzymania wody  
zwyczajnej. — Źródło Józefiny znajduje się 
w środku świątyni i z tegoto źródła p ja 
goście wodę, gwałtem wytryskającą; wodą  
zaś ze źródła Szczepana pierwej tylko bu­
telki napełniano, gdyż takowa mff większą 
i lość kwasu węglanego, teraz zaś rozsyłają 
wodę z obu źródeł.  Odkąd Szczawnica

*) Ob. d/icłho Teodora T orosiew iczal D ie  Sch w efelq u e lle  
zu  K onopków ka  (str. 7 ). P rzy p . aut.

stała się własnością prywatną pa. Szallay,  
uczyniono wiele ku wygodzie przejezdnych.  
Drogi stały się lepszemi,  liczbę budynków  
pomnożono i ogółem upiękniono, tudzież 
polepszono wiele.  Kto lat kilka nie by ł  w  
Szczawnicy,  zaledwo ją teraz pozna. Dnia  
następnego zrobiliśmy wycieczkę w dolinę  
Leśnicką. Droga przy samym brzegu Du­
najca , ciągnąca się wzdłuż Pienin , nale­
ży do nader zajmujących. Dolina Dunajca 
coraz węższą się staje, aż nakomec w sze­
rokości równa się do łożyska rzćki. Tu  
z równie wązkićj dol iny,  opasanćj pionowo  
wznoszącenu się wzgórzami i ścianami ska- 
l is temi,  wpada do Dunajca potok górzysty 
I-ieśnica. Tu  znaleźliśmy rośliny: Arenaria  
macrocarpa i heteromala, A n t he mis saxati- 
lis, A ster alpinus, Andrcsace chamaejasme, 
i kilka Saxifragów , a w powrocie koło Kro­
ścienka Chrysanthemum  nowego rodzaju.*)  
Z działu entomologii  zebraliśmy wiele roz­
maitych N ebryów  i P ery fó w ; między ka­
mieniami znalazł się na brzegu ELuter m i- 
w.mus. Następną wycieczkę nuszę robiliśmy 
przez Szlachtowę i szczyt łysy skalistego 
Rabsztyna (nie daleko którego jest jaskmia 
200 kroków długa) ku Haligoci , do Czer­
wonego Klasztoru, gciz.e jest źródło siar­
czyste ,  wiele w  niektórym. latach gości  
miewające. Czerwony Klasztor, już w Wę­
grzech,  był r iegdyś przez kamedułów za­
mieszkały, teraz zaś, lubo po części m óg ł ­
by być mieszkalnym , jest jednak pusty i  
opuszczony i jedynie ku ozdobie służy tej, 
nader romantycznej okolicy. Tu w  niektó­
rych miejscach przerzyna Dunajec góry 
wapienne ,  cisnąc szumiące nurty swoją  
łożyskiem, zaledwo szesć sążni szćrokiem,  
po między skałami,  wznoszącćmi się pio­
nowo do 2,000 stóp. Wązką doliną lą mo­
żna się dostać do Szczawnicy, którędy dro­
ga daleko jest krótsza, ale za to uciążliwsza. 
W pobliżu Czerwonego Klasztoru jest także 
duża jaskinia, lecz tej nie mogliśmy zwió- 
dzić. Dnia 20go l ip c a , przy bardzo po- 
godnem niebie ,  weszliśmy na górę Kune-

*) Roślina ta opisana przez dra. H e rb ich , w jego A d d i-  
ta m en lu m  a d  J lo ra m  fyaliciae. L w ó w  r. Id31 u  
Kubna i Millihowshiego. P rzvp .  aut.

X*
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gundy*),  ale zaledwo dostaliśmy się na 
jej szczyt najwyższy, zkąd użyć można cu­
dnie pięknego widoku na jednę część Wę­
g ier ,  na Czerwony Klasztor i Tatry,  gdy 
powsiała burza okropna, która zmusiła nas 
pokłaść się i dobrze się trzymać, z obawy  
nie  być wtrąconymi w przepaść ogromną.  
.Błyskawica po błyskawicy,  grom po gro­
mie  uderzał ,  tak,  że ziemia drżała pod  
nami,  aż dopiero deszcz nawalny z gradem 
straszliwćj burzy tej koniec położył.  W  
jakimże stanie wróciliśmy do domu 1 Je­
szcze tam idąc zerwaliśmy rośl iny: Ophio- 
glossum Dulgatum, Osmunda lunaris, Gen- 
tiana cruciata, Po a depauperata i Phyteu- 
ma hemisphatricum. Motyla zwanego sfpol- 
l o , który o tym czasie zwykł  był  tu często 
przelatywać, tylko kilka egzemplarzów d o­
stać mogliśmy 1 w ogóle zdobycz nasza e n ­
tomologiczna ii ie była największa, w czem 
deszcz był  na przeszkodzie. Winienem tu 
jeszcze dodać ,  że w Dunajcu dziesięć ro­
dzajów g r a n i t ó w  zebrałem. Po pięcio­
dniowym pobyc ie ,  który ze wszech miar 
■ważnym dla nas pozostanie,  opuściliśmy 
cudną Szczawnicę i jćj źródła, pełni radości  
i  w dobrym humorze, i przez Czorsztyn**) 
spieszyliśmy do Nowego-Targu, Raz jeszcze 
wdarliśmy sig na Pieniny ,  ażeby (może na 
zawsze żegnając te strony) wzrok zachwy­
cony utkwić po raz ostatni w okolice Kro­
ścienka i Nowego Targu, i wspaniały ten 
widok głęboko wyryć w swej duszy. Wyi-  
mek ten z podróży, po którym więcćj mo­
że podobnych nastąpi, kończę miejscem,  
wyjęlem z wyżwzmiankowanego dziełaHer-  
kicha ,  tyczącćm się gór ,  które po wyżej 
Pieninami nazwaliśmy: »Wspan.ale i ma­
jestatycznie wznoszą się tu zdumiałeinu oku

**) Je itto  góra w apienna ,  takie  P i e n i n y  zwana, zape­
wne od słowa, fj ieuć się. Dunajec,  ściśniony bardzo 
tćmi górami, silnie udćr/a  o skuły ; tak. że nurty jego, 
pie trać  się na Wielu m ie jscach , bialćmi się wydaja. 
S. Kuuegunda często w tej okolicy przebywała ■ góra 
ta podłng niej nazwana. Pokazuję dotąd kamień , na 
którym przy źródle spoczywać miała. Przyp. ant.

**) Starożytny zamek nad Dunajcem, na wysokiej górze,  
na przeciw granicy węgierskićj, Napierski , herszt ło ­
t ró w ,  z poduszczenia Chmielnickiego opanował r. i651 
ten zamek, lecz wojsko Gemhickicgo, biskupa krakow­
skiego , wypędziwszy go z tamtąd , sa n u je  schwytało 
i oddało ped  miecz sprawiedliwości. (Ob: Swięckiego 
T. I . )  P fzfP-  dom,

owe olbrzymie góry, sąmej wieczności  na­
wet śmiało stawiające czoła ; tu spoczywa­
ją Karpaty i nie uginają się pod cisnącym 
je  ciężarem śniegu,  jak człowiek ,  którego 
rozmaite cierpienia cisną i dręczą i często­
kroć udręczą na w ie k i ; tam w oddali wzno­
si się poważna Babia G óra , tu widać ma­
jestatyczny Krywań i śnieżnice G ali cy i , a 
Szczyt Łomnicki, wzniesiony na stóp 8000,  
jak duch groźny z po za tych wszystkich 
wyziera. Gdy przy takim wielkiej natury 
przeglądzie ścieśni się badaczowi pierś cier­
piąca,  wtedy pokrzepią go w o n ie ,  w zno­
szące się z głębokich dol ir. , a dusza wyżćj 
i swobodniej buja, czując niebiańską wznio­
słość pięknej przyrody; upojone oko m i ­
mowolnie  ku niebu się wznosi, a duch roz­
czulony ulatuje w  niemej modlitwie ku 
wszechmocnemu stwórcy 1 Czyliż nie w y­
daje się wtedy zachwyconemu człowieko­
w i , jak gdyby wszelki ucisk ziemski usu­
nął się z jego udręczonej p iers i , jak gdy­
by ziemia z objęć macierzystych podawała  
go w objęcia nieskończonego,  jak gdyby  
od niego ono lekkie życie wionęło !«

Oby Najada Szczawnicka długo zacho­
wała moc czarodziejską swego źródła, aże­
by wszyscy, ku niej spieszący, w niej samej 
i w jej cichych górach uleczenie i pociechę  
znaleź l i !

O ST A T N I JARMARK KSIĄŻKOWY LIPSKI.

(Wielkanoc 1852). Dnia 25- stycznia 
b. r, wyszedł  dodatek do katalogu prze­
szłego święto-michalskiego jarmarku 1831; 
przeto połączymy go razem z nowym ka­
talogiem wielkanocnym 1832 r. Tamten  
zawiera 1,057, ten 3,207 artykułów. Jeżeli  
odtrącimy karty jeograficzne, gry,  książki 
muzyczne ,  zagraniczne, w komis oddane  
dz ie ła ,  tudzież książki jeszcze tylko zapo­
wiedziane,  pozostanie dzieł  właściwie nie­
mieckiego nakładu w owym dodatku 956,  
w wielkanocnym katalogu 2 ,490 ,  w ogóle  
3 ,4 4 6 ;  przeto o 526 więcćj , niż w prze-  
szłorocznym spisie. J-iecz jeżeli zważymy,  
iż w istocie wiele z tych książek należy do 
roku zeszłego ,  i że oba katalogi zav:ićrąją



mnóstwo pism ulotnych i peryjodycznych;  
wyznać mus imy,  iż teraźniejszy jarmark 
niedorównywa przeszlorocznym, co do l i­
czby dzieł znaczniejszych. Owszem dziwić  
Się przychodzi,  iż ta niewymierność nie jest 
jeszcze większą, i zastanawiać się nad mnó­
stwem tytułów książek, nie mających zgoła,  
lub mało związku z potrzebą chwilową.  
Gdyby nie wielość nowych gazet ,  polity­
cznych świstków i w końcu pism o chole­
r ze ,  niemiecka literatura wyglądałaby po 
dawnemu. — A jednak,  gdy to się działo,  
zaszły ważne zmiany. Stare gwiazdy,  a na­
wet konslelacyje , jedna po drugipj scho­
dzą z widnokręgu. Rozmaite filozoficzne i 
poetyczne szkoły, które rządziły literaturą,  
częścią wymarły ,  częścią wymierają; a 
gmin literacki wszędzie inne puszcza odro-  
stki. Niemiecka nowsza literatura, obejmu- 
jąc życic w całej jego rozmaitości, staje się 
coraz więcej dziennikarską. W  miarę jak 
naczelnicy dawnych szkół wymierają, or­
szak icli zwolenników, jakby ogón komety, 
niknie w powszechnem oświeceniu,  i u- 
czniowie usiłują my śli swe zgodzić z chwi­
lową potrzebą. Takim sposobem sprofa­
nowane misteryja szkoły góttyngskićj, szko­
ły Scblegelów,  Scbellingów , Hegelów,  do  
dziennej  polityki zostały zastosowane; sa­
mego nawet wielkiego Góthego zaczęto 
z politycznego punktu uważać i na jego  
jawny toryzm naslawać;  z Fryd. Sclilegela
1 Górrcsa zdarto romanLyczną szatę i zaczę­
to nienawidzić w nicli papistów; Scheling 
od podobnej nienawiści uchronił się j e d y ­
nie przez swoje długie rozsądne milczenie;  
a Hegel jedynie dla swych pol itycznych  
■widoków ściągnął powszednią uwagę. S ło ­
w e m ,  wszyscy f i lologowie, poeci  i filozo­
fo w ie ,  mimo własnej wol i ,  pędem wieku 
zostali porwani i bez względu na n ic ,  po ­
dług politycznego zdania rozmaitych stron­
nictw sądzeni. —  Teraz te zacne umysły  
już się po większej części od kłótni usunę­
ł y ,  i dość szczęśliwie, nie dożywszy prze­
silenia walki, dostały się do kraju wiecznćj  
ciszy i pokoju. Voss i Stollberg, Jakobi i 
Niebuhr, znikli już ze swymi poprzednika­
mi, szkoła ich wymarła;  Góthe się rozstał
2 tym światem, a z mm wymarła cała świe­

tna arystokracyja głów wejmarskich; trzy­
ma go ziemia równie jak Schillera, Herdera 
i Wielunda; Bonstelten poszedł  za swoimi: 
Malhissonem, Janem Mullerem i Baggese-  
netn ,  i stary tylko Salis przeżył to zacne  
grono. Fryderyk Schlegel umarł;  piękne 
koło romantyków i filozofów naturalnych 
stargało s ię ,  bo Novalis i Eleist ,  Arnim i 
Solger,  Adam Muller i Werner umarli;  
umarł też Hegel ,  ostatni filar spekulacyi ,  
pod którego cieniem rozpocznie się bez-  
rząd elektyzmu i delelantyzmu. Śmierć o- 
deszła z obfitym plonem, a nie wiele drzew 
olbrzymich ustępuje pola niepewnym m ło ­
dym zaroślom, Jakiż jest charakter nowego  
literackiego pokolenia? Imiona nie stoją 
jak gwiazdy na spokojnćm niebie, lecz m i ­
gają jak błyskawice,  bądź trafnie wyr^e-  
czonem słowem, bądź łaską i nienawiścią  
stronmclw rozjaśnione, bądź przeciwnym  
losem przyćmione i nawzajem siebie w zc- 
pale walki strącające. Ztąd sława ludzi, jak 
u. p. Kruga w Lipsku,  ztąd nierozsądne  
gniewy na Tienka. Lecz nie ma czego się 
gniewać,  jeżeli prawdziwe talenta zacho­
wują w sobie coś arystokratycznego i z tego 
powodu znajdą przeciwników. Gdyby ka­
żdemu choć najmniejszemu talentowi,  od. 
Hekli aż do Wezuwijuszu, poklaskiwano, 
byłoby to znakiem godnćj politowania u- 
ległości.  Oprócz tego tylu niegodnych d o ­
bijało się o s ławę w Niemczech ,  że kurs 
sławy musiał koniecznie się zn iżyć .— Lecz  
im bardziej szczyty literatury stają się tru- 
nićjszćini do osągnienia , tćm rozleglćjszą,  
nvąższą staje się jej postawa. Lud w ogóle  
postąpił w rozmaitych wiadomościach* wy­
robił się duch ogó łu ,  który nie cićrpi za­
rozumiałości pojedynczych talentów i je- 
dnę dobrą myśl w stu głowach za więcćj  
wartą poczytuje,  niż sto dobrych myśli  
w jednej głowie. Tym sposobem zaczyna  
się tworzy ć powszechny rozsądek, a to w ię ­
cej znaczy,  niż pół  tuzina dobrych głów  
w pośród ciemnego ludu. Niemieckie wielo-  
pisarstwo daje się porównać ze stanem 
anarchicznym; jak w anarchii każdy chce  
panować,  choć wcale nić ma ku temu po­
wołania ,  tak i w Niemczech każdy chce 
pisać i Jak anarchija zawsze się wydarzę
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w  czasach , w których byt stary jest  już 
zuży ły ,  a nowy jeszcze nie wiadomy; tak 
i niemieckie wielopisarstwo wynika z po­
trzeby wydobycia czegoś nowego. To się 
daje najlepiej widzieć na literaturze cho­
lerycznej. Dla czego , myśli  sobie każdy 
lekarz, nie mam, choćby piąte przez dzie­
siąte , puścić mego zdania między publi­
czność ! Wszakże jeżeli nie wiemy co 
pomaga,  zawsze dobrze jest  w iedz ieć ,  co 
nie pomaga? Tym sposobem przeszły świę 
tomichalski katalog zawierał już 125 pism
0 cholerze;  dodatek zawiera ich jeszcze  
9 7 ,  a wielkanocny katalog 110,  co czyni  
w  ciągu roku 332 pism o cholerze przez 
samych niemieckich lekarzy. Lecz podo­
bnie piszą Niemcy i o wielu innych rze­
czach, bo jeszcze wiele jest między niebem
1 ziemią zarówno nieznąnego,  jak przyczyn 
i leczenie cholery , i również gwałtownie  
uwagę zajmującego. Pol ityczne niemieckie  
pisma (dodatek i katalog wielkanocny za 
wićrają ich 263) mnożą się jeszcze z in ­
nego powodu.  Każda myśl polityczna roz­
prasza się jak promień światła na kilka­
dziesiąt kolorów, musi się stawać bawarską, 
badeńską, hanowerską i t d W  innych na­
ukach, i w tem  co zowią beletrystyką, po­
dobnież się dzieje. Każdy uniwersytet ma 
swój uczony aparat, swoje kompendyja , 
polemikę,  dzienniki ,  a każde cokolwiek 
większe miasto swoję literaturę zabawną.  
Do tego miejscowego osamotnienia jeźli  
przydamy duch niemiecki, zawsze do nie­
skończoności dążący, łatwo pojraierpy, dla 
czego z tylu stron tak jednostronne o naj­
ważniejszych sprawach cz łowieka,  religii,  
filozofii, pedagogice,  zjawiają się pisma.  
Pomyślmy sobie o rozsianych po kraju pro­
boszczach i nauczycielach, co tak wiele pi­
szą, o profesorach uniwersyteckich, krysta­
lizujących się w pojedynczych gniazdach , 
którzy jak cyklopy kują sobie nieustannie 
nieśmiertelność, a łatwo pojmiemy dziwny  
chaos jarmarkowego katalogu. Z pomiędzy  
pism pol itycznych zasługują na wzmiankę  
Malchusa wojenna jeografija Europy, Schó-  
nego zasady finansów i t. d. — W  dziełach  
historycznych praca niemiecka pięknie się 
popisała. Są tu n. p. Borga pamiętniki

o Mongołach, Neumana badania azyjaty- 
c k ie , Seiffahrta dodatki do wiadomości  
o starym Egipcie (część druga), Heerena  
rozprawy o Cejlanie i Palmirze, Strassera 
o rzymskich plebejuszach, Bartha o Kabi-  
rach w Niemczech,  Obermayra najdawniej­
sza historyja bawarska, Beneckego dodatki  
do starożytności niemieckiego języka i l i­
teratury, Schmidta prawo Anglo-Saxonów,  
Roota historyja Bernów i staro - szwajcar­
skiego wojennego urządzenia, Berkmanna 
stralsundzka kronika, Voigta historyja pru­
ska (tom 50ty). Wychodzą nowe wydania 
dzieł  Jana Mullera i Westennedera i t. cl. —> 
W teologii i filozofii wyszło wiele p i s m : 
o St. Simonistach, przekład ojców kościel­
nych ,  nowe wydanie Orygenesa i Jakóba 
Bóhme,  Pinnera kompedium talmudu, ko­
niec Meyera urywków o wyższej prawdzie,  
Sailera wszystkie dzieła, dalszy ciąg kazań 
Schleiermachera , wydanie dzieł  Hegela , 
Eschenmayera rys filozofii natury, Heinro-  
tha psychologija naturalna i t. d . — W przed­
miocie nauk przyrodzenia znajdujemy: Cu- 
viera »Królestwo zwierzęce^, przerobione  
przez Yoigta,  drugie wydanie Friedreiclia 
dijagnozy chorób duszy, Liitrowa o komecie  
1832, Haasena badania o Jowiszu i Saturnie, 
Między podróżami i dziełami jeograficzne-  
rai: drugi oddział  6go tomu podróży Ale- 
xandra Humboldta,  Hebera podróż do In- 
d y i , Beeclieya podróż po Oceanie Spokoj­
nym, Wencha podróż do Brazylii, Ródinga 
Ann-ryka w roku 1830,  Martiusa o mie­
szkańcach Brazylii, galeryją nowszych ros- 
syjskicli podróży. Estetyka i historyja li­
teratury zbogaciły się dziełem Winterfclda  
o Palestynie , Rungego o estetyce platoń­
skiej ; nowem wydaniem Laokoona Less in­
ga , zbiorem pism estetycznych Biirgera i 
nie mniej jak czterema tłumaczeniami fran- 
cuzkich S t u  i o k a  pisarzy. Do najcel­
niejszych płodów pięknćj literatu”y należą 
dwie ostatnie części Listów Niebożczyka , 
nowe wydanie Herdera, Cyda, zbiory dzieł  
Ustery, Matthissona, Pyrkera, Tysiąc i jeden 
dni, nowy przekład Eschylesa przez Droy-  
sena ,  dalszy ciąg Shakespeara przekłada 
Schlegela i Tiecka.

  mm »• —
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Donoszę nam z Pragi,  ż e W o k a b o l i . r z e  i G l o s y  
S t a r o - c z e s k i e  pana Hanki są już  wydrukowane i że 
uczony len pracuje  nad skarówką do prędkiego w y n a j­
dowania słów w tych dziełach. Już  jest odbitych 16 arku­
szy S l a w i n y ,  a E t y m o l o g i k o n  już wyszedł z pod 
p ra sy ;  dzieła dawnidj w piśmie naszćm zapowiedziane.

R.  1826 wyszła w  Dubrowniku (w  Raguzie) O s -  
m a  n i  d a ,  poemat epiczuy, pisany dyjalcktem slawiańskim 
Paguzanów przez Jana  Gondolę, syna dziejopisarza F ra n ­
ciszka Gondoli.  Śpiew ten z 20 pieśni z łożony, poświę­
cony jest sławie Polakow , w wyprawie przeciw Turkom 
w  r. 1620 uzyskanćj , i zasługuje, jeżli nie całkowitego 
przełożenia no język polstti, to przynajmniej obszerniej­
szego obznajomienia z nim publiczności polskićj- Jan G o n ­
dola by ł  współczesnym1 czynów , które op iew ał,  (umarł 
16 3 8 ) ,  a Osmanida jego, należąca do lepszych dzieł sła- 
v. iauskich, długo przepisywaniem tylko roi.szdrzana była, 
gdyz się ją do druku podać obawiano, aby T u rk a ,  j e ­
szcze dosyć w ówczas mocnego, a Dubrrwiczanom nie­
bezpiecznego, nie urazić. Pieśni 14 i 15 by ły  osobliwie 
zakazane z tego względu wyrokiem senatu raguznńskicgo , 
jak pisze uczopy Scbaffarzk w swoich ważuych d z i e ­
j ą  c u  l i t e r a t u r y  s ł a w i a n s k i e j  na  str. 254.

W  Wićdniu wyszło rytowane przez Ant. Tepplara  
popiersie  szanownego ziomka naszego, pana Adama Bości- 
szewskiego, członka honorowego to warz. nauk. krakow­
skiego i narodowego muzeum cze.kiego.

Stanisław Pam pow sk i , w 16. żyjący wieku,  hyłto  
mi t  s ła w -y  i na ryce'rskim chlcme czas długi bawiący 
s ię ,  jak mówi Paprocki. Dwakroć by ł  u Tatarów w nie­
woli.  Jednego z tych razów już go T aU rzy  do swojego 
taboru prowadzili. B y ł  piękndj postawy, urodny i ujął 
sobie serce pewnej niłodćj T atark i ;  gdy więc nsnęli p ro­
wadzący go Tatarzy i tylko jednego przy  nim zostawiono, 
ow a niew.asta przybiegła ku niemu i uwolniło go z wię­
zów. Oswobodzony Polak skoczył do mającego straż 
Tatarzy na ,  w yrw ał  mu szablą z ręki,  rozgromił resztę 
Tatarów , w liczbie dziesięciu, i wszystkie więźnie wybawił.

Dziennik wychodzący w Dreźnie pod tytułem A b en d -  
Z&eitung umieścił w nrze 87. z r. b. następujące dziwne 
zdarzenie, które my dla osobliwości powtarzamy: „W ódz  
Kozaków Z ło to reuko , poległy r.  1655 w bitwie z Polaka­
m i,  zawieziony został do cerkwi w Czechrynie,  gdzie go 
pochować miano. Wielu Po laków , Moskali i Kozaków 
przybyło  na pogrzeb. Podczas nabożeństwa zaczął się 
zmarły po ruszać ,  w zdychać ,  podniósł nareszcie r ę ce ,  
z których krew płynęła  i zawołał po trzykroć głosem 
donośnym : „Uciekajcie!11 Wszyscy w największe'm po­
mieszaniu uciekli, mary zapaliły się od światła i cała cer- 
I iew drewniana wraz z mówiącym trupem zgorzała, (Ob. 
Kadsowskiego (?) A n ń a l P olon.J  . .  ..

Fayot wydał w języku franruzitim w P a ry żu r  II i- 
s t o r y j ą  p o l ś k ą  w trzech toniach. Do dzieła tego dodali 
nóty uczeni polscy Chodźko i Lelewel i jest  ozdobione 
po, iersien, Kościuszki, roboty Oleszczyńskiego.

Dzienniki niemieckie wspominają o koncercie, dawa­
nym  nie dawno w Karlsruhe w Niemczech przez polskiego 
łp ićw aka,  B i r o v t  s k i e g o ,  który już przez starość ocie- 
mi ał. Napływ słuchaczów był ogromny w sali koncertowej. 
Artysta  śpiewał aryją z Othella i kilka pieśni po  polsku. 
Piszą dzienniki, że lubo głos jego znacznie przez starość 
ucie'rpiał, ma jednak w spićwie swoim wiele sztuki i głę­
bokiego uczucia.

U Cotty w Tybindze wyszły niemieckie P o e z y j e  
l i r y c z n e  Mikołaja Lenau (imię p rzybrane) ,  równające 
*ię najpiękniejszym utworom literatury niemieckićj z jćj 
najszczęśliwszych czasów- Zuakomity poeta ten nta za- 
ntiar ndać się do Ameryki północnćj i tam osiąść.

Rcjsyjski poeta te a t ra b y  i kapitan gwardyi P i o t r  
S z  m e  n ó w  umarł d. 9. czerwca w 41. r e n  życia. — 
T jnorzysta  rossyjski Iwanoff popisuje się we W łoszech i 
ZLmówiono go dla teatru neapolitaiiskiego. /  JY.CA

Ibrahim-pasza, wielkorządzca Dszyddy, wydał w luf 
tym r. b. następujący firman do urzędników Jeruzalemy 
„Jeruzalema zawiera świątynią i pomniki przez Chrześci­
jan i Żydów  zwiedzane; lecz ci usnarzają się na ogromne 
pociatki. B y  tainę tym nauużyciom położyć, rozkazujemy, 
ażeby uciemiężenia nie dziuły się nn dal,  i ażeby ludzie 
onycb wyznań pod żadnym pozorem w pełnieniu swoich 
religii i obrządków przeszkody nie mieli.11

W iadomo jest rzeczą, pisze Zscbokke w listach sw o­
ich ,  że w Bossyi część czwarta zmarłych w jednym ro ­
ku składa się u dzieci od 1 do 5 lat. Mnóstwo tychże 
z powodu chrzW umićra Jest  bowiem zwyczajem u lu­
du prostego tam że,  że dzieci przy chrzcie trzy razy w 
zimnej w odne  zwykł zanurzać. Bićdne te niemowlęta 
wychodzą z tćj łaźni skośuiałe od zimna, drżące, sine na 
caićni ciele, i z tego niemiłosiernego przeziębienia częste 
kąlki lub inne słabości odnoszą. Na próżno bogatsi dają 
przykład ubogim, chrzcząc dzieci swoje w c.cplej wodzie. > 
Człowiek p ro s ty ,  dla tego właśnie, że nic me rozumić , 
mniema ws-ystke lepićj rozumićć,  i większe jak bogaty,  
mićć zaufanie w Bogu.

Do wielu monet,  które przez znaczną kradzież, zni­
knęły bez śladu z muzeum paryzkiego , łączą się w spo­
mnienia,  jakie tylko ze względu na namiętną gorliwość 
numizmatyków mogą się zdawać podobneini do wiary. 
Sławny Vaillant sain częśc większą tych  monet zgroma­
dził w krajach wscnodnich. W  powrocie ze skarbami 
tćmi do ojczyzny okręt ego pr*ez korsarzów napadnięty 
zo s ta ł ; w rozpaczy połknął ów numizmatyk dwadzieścia 
najkosztowniejszych egzemplarzów, by je  ukryć przed 
chciwośc ą barbarzyńców. W ia t '  oorocił  się i okręt u- 
mknął.  Ze okarbem w brzuchu wysiadł uczony ten na ląd 
w Awinijonie i tu zac.ągnął rady dwóch leka rzy , których 
przepisy nie zdawały mu się jednak najbezpieczniejszymi 
dla jego monet. Udał się zatem do LugdLnu, do p rzy ­
jaciela swojegą D u-Four,  który pouzielając jego namięt­
ność z podwójnćin uniesieniem przycisnął do serca żywy 
futerał iak rzadkich skarbów sztuki. Du-Faur w nagrodę 
za pomoc swoje żądał jednej z ocalonych monet,  które 
przyjaciel tak długc z zamiłowaniem nosił pod sercem.

Po między Kantonem i Pekingem w  Chinach za­
prowadzono statki parowe. W  każdym statku zuajduje 
■ ę muzyka, lekarz, nawet pokoje do gry. Widać z tego, 
jai wielkie postępy robią Chińczycy w cywilizacyi.

Dopiero w lótym wieku zaczęto w dziełach łaciń­
skich drukować znaki rozróżniające. Niejaki Mauncijusz, 
dosyć znany poeta, wynalazł w owym czasie koinmę bez 
kropki i z kropką. Dwu-kropek, jako znak subtelniejszy, 
później wymyślono.

Ze pewny środek na ból zębów podaje dr. R ysa  
k w a s  s a l e t r z a n y .  Bierze się szarpią, macza w tym 
kwasie i kładzie na ząb, lecz należy uważać ,  ażeby nie 
dotknąć się iunych zęb ó w ,  lub dziąseł. Gdy ból po 
chwili ustanie , należy usta letnią wodś przepłókać.

Metodyści Yyerdunu w Szw ajcary i  mają zamiar spa­
lić wszyst ie książki świechie i zapuścić brody. Ubićrają 
się w sukno nicrozcinaue, noszą w ory i nie dają listów 
na pocztę z tćj jedynie p rzyczyny ,  iż tego apostołowie 
uie czynili. Przełożony ich ma wkrótce cud zrobić i cze­
ka tylko pogudy. P rzy rzek ł ,  iż przejdzie' się po Jeziorne 
Newszstciskićm. jak po łące, i ani nóg nie zamacza. Zwo­
lennicy jego bez naocznego nawet przekonania chcą t f o u  
uwierzyć.
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Donieśliśmy ju t  o okropnćj śmiergi właściciela me- 
menaieryi,  pana Martin ,  zdarzonej w Dublinie w Irlandyi 
dnia 17 czerwca t. r. Otu są bliższe szczegóły tego tra­
gicznego wypadku z pism zagranicznych w y ję te :  Z iwicą, 
zwaną H enry je tą , którą Martin żartem często kochanką 
swoją n azyw ał ,  pokazywał tenże nader zajmujące sztuki. 
Kazał jćj  w otwartej klatce stawać na s t ra ży ,  strzedać 
z pistole tu, leżeć przy żywym je len iu ;  nie dawszy jćj 
nic jeść przez godzin 2 4 , zamykał z nią jagnię ,  którego 
pó ty  zjeść nie śm ia ła , póki nie pozwolił. Zawsze zrę­
czna ta lwica po  mistrowsku rozkazy jego wykonywała.  
Kaz jednak przy szło mu na inyśl odebrać zwierzę, dane 
już  onćj lwicy do pożarcia. IJprzodnio bowiem już by ł  
jćj wrzucił barana hiszpańskiego, który ku rozweseleniu 
publiczności bronił się jeszcze rogami przeciw swojej 
krwiożerczej nieprzyjaciółce. W  tern daina j e d n e , do­
tknięta trwogą barana, zawołała : „Daiabym sześć funtów 
szterlingów, gdybym go uwolnić m eg ła !“  Martin odpo­
wiedział:  „Za sześć funtów niecb pani s łuży" i pogromca 
iw ićrząt  wnet skoczył do klatki lwicy. Ujrzawszy pana 
swojego zastanowiła się lwica, położyła wszelako łapę 
na  żwierzęciu, po którćj zuchwały ten człowiek batożkiem 
uderzył.  Tego było za nadto dla lwicy. Zaczęła przeto 
ryczćć i okropnie bić ogonem około siebie. Dani Martin 
woła ła  na męża: „Dla Boga, skocz przez kra tę !"  Lecz 
śm iały małżonek nie słuchał, rozgniewaną lwicę uderzył 
Ttatożkicm po oczach ,  i tu zrobiło się widowisko, śród 
Którego wielu widzów zemdlało. Lwica albowiem jeduą 
łapą  powaliła pana Martin na z iem ię , a drugą ouerwała 
m u głowę. Jego i batożek rozszarpać w kawałki,  by toto 
dziełem jednćj chwili. Wszystko to tak prędke się stato, 
że  wydany przez widzów okrzyk przestrachu i śmierć o- 
Kropna właściciela menażeryi nie trwały, juk kilka sekund. 
Co wykonawszy lwica wzięła się do bnrana i zjadła go 
z  największą powolnością.  —  Ludzie pana Martin sądzili, 
iż było ich obowiązkiem, pomścić się i przeto ds.udzie- 
stu wystrzałami z broni ręcznej zabili zwierzę,  ża które 
'Martinowi 5,000  funt. szterlingów dawano. Panią Mar­
t in ,  jak n ieżywą,  odprowadzono. Owa dama, ktoca się 
stała niewinnym powodem tego nieszczęścia, miała rozum 
utracić. Tak skończyła się ta okropna historyja I (Pytamy 

się więc ,  czy rząd nie postępuje  roztropnie, gdy zakazu­
je  podobne widowiska, i że pann Ackeu (zumieniu także 
L w ow ianom ),  szwagrowi pana Martin, było zakazano w 
Państwie Auslryjackićm popisywać się z tak niebczpie- 
cznćmi sztukami. Jeżli p. Acken historyi (ej za przestrogę 
sobie nic weźmie, łatwo podobnego losu doświadczyć może!)

W  Kopenhadze pokazuje właśnie Sztuki kuglarz imie­
niem Dondy , rodem z Afryki, który zręcznością swoją 
niezmierne robi wrażenie. I  tak z największym apetytem 
zjada beczułkę lo d u , a całe ciało jego staje sfę jak lód 
zimnem, Poczem każe sobie przynieść na blasze węgli 
rozpalonych,  połyka takowe i wkrótce ciało jego znowu 
tak mocnym oblewa się polćm, że w kilku minutach be ­
czułkę owę wodą napełnia.

Jeslto wiadomo i często potwierdzające się zdarze­
n i e ,  że gdy hrowa dwoje cieląt na świat w y d a ,  a zwła­
szcza samca i samicę, ostatnia nigdy cielną nic bodzie. 
Anglicy takie k rowy niepłodne nazywają p o ll- in a rtin ,  
i  utrzym ują,  iż takowe wkrótce spaśnemi się stają.

Dzwonów użył po raz pićrwszy ś. Paw eł,  biskup 
Holi, żyjący r.  409 w Kampanii Rzyinu. I dla tego dzw o­
n y  po włosku nazywają się nola  albo ca m p a g n a ; pożnićj 
na/.ywauo je  ś w i ę l e m i ,  saints, toc saints flo c -s in s j.  Jest  
rzeczą podobną, ,’ż Rzymianie już zuali dzwony, nlbowiem 
Ptinijusz i Sweton wspomina o nich pod nazwiskiem tin - 
tinnabulae.

Nie dawno przybył  do Petersburga znany niemiecki 
im prow izator , młody Langenschwarz. Składa on wićrsze 
wzręcz i na piśmie, bez żadnego przygotowania, na wszel­
kie podawane sobie treści, w ro'zinuitych miarach i w róż­
nych nawet dyjalektach niemiechiego języka. Po wielu 
domach prywatnych dziwiono się już jego talentowi. Dy- 
a tował ón także trzem osobom razem trzy różnego ro ­
dzaju wiersze, podanej sobie zupełnie odiniennćj treści,  
różnych m ia r ,  w rozmaitym stylu i duchu. Dyktował 
każdemu z piszących po  jednym  wićrszu i skończył w 
kwadrans ku niewypowiedzianemu wszystkich zadowoleniu.

Angiija ma gościńców 10,000 mil naszych, 1,500 
mil kanałów, a 12 ,0 0 0  mil kolei żelaznych. Francyja 
dwa razy odeń większa, ina tylko 1,500 inil gościńców, 
200  mil kanałów i mil 40  kolei żelaznych.

Podróżnik francuzki Alex. C ochet ,  który lat sześć 
w  Peru  bawił i żebrał mnóstwo ważnych wiadomości o  
przeszczepieniu, własnościach i używaniu wielu roślin ,  
onym okolicom właściwych, ma zamiar drzewo Chiny 
rozmnożyć we Francyi południowej,  tudzież w Algierze. 
W  czasopiśmie wydaWane’m przez paryzkie towarzystwo 
medyczne ogłosił wazue szczegóły o zbieraniu j rozsela- 
niu kory chińskiej

Zmniejszająca się liczba niewolników, trzymanych 
we Francyi na galerach , może posłużyć za dowód uby- 
wajacćj córa* liczby występków w tym kraju. W  sty­
czniu 1 8 2 1  liczba galerowych niewolnihów we wszystkich 
bagnes francuzkich wynosiła l ; , l 8 l ;  1 . stycznia 1822 
10,779; 1. styczniu 1823 10,156, I. stycznia 1824 9,159; 
1 . stycznia 1825 9 2 U ,  1 . s.yczn.a :826 9,134; 1 stycz 
1827 9,121; 1. stycznia 1829 8 ,0 8 8 ; 1. stycznia 1830 
7,921; 1. stycznia 1831 7,842;  1. stycznia 1832 7 ,406;
Zauhn w przeciągu lat 12,  od 1821 do 1832 roku, liczba 
więźniów zmniejszyła się o 3,775, t. j .  w ięcć j . jak o 
ir/.ecrą cz.ęść. —■

W  Rouen we Francyi odlewają właśnie wieżę z i e -  
,aza, co w samej istocie jest  przedsięwzięciem jedynćm  
vr swoim rodzaju.  Jej wysokość wynosić będzie 256 
stóp i cała wieża, mająca formę ośmiokątną, ma być p rze ­
zroczystą. Kopuła tworzyć będzie latarnią i różnćmi p rz y ­
ozdobieniami upięknioną zostanie. Dotąd doszła robota 
do stóp 40 ,  co wszakże jest dopiero podstawą. Jak s ły ­
chać, wiele znakomitych osób zajinnje się tą budową, która 
przez subskrypcyją uskutecznioną zostanie, co gdy się uda, 
spodziewają się wielkiego napływu ciekawych i podróżnych.

W iadom ość,  umieszczona wc wszystkich pismach 
zagranicznych, a nakoniec i w naszćm, jakoby ksiądz G iu­
seppe Mczofante, profesor przy uniwersytecie w Bolonii, 
posiadający 60  języków (a między teini i polski), choro­
wał n„ pomieszanie zm ysłów , zdaje się wcale nie po ­
twierdzać, albowiem czytamy w D iario di R o m a ,  że jego 
świątobliwość mianował dnia 30. czerwca, oprócz innych 
uczonych teologów . takżn i księdza Mezofantego egzami­
natorem teologicznym. Uczony te Polyglott mówi nawet 
językiem cygańskim.

W harlejowskicli rękopismach w Anglii znaleziono na­
stępujący nagrobek nieszczęśliwej królowej Maryi S tuar t ,  
ktorogo zwięzłość z trudnością da się w innych językach 
wierszem, bądź m iarowym , bądź rvmowvin, powtórzyć:  

R e g ib ts  o r la ,  a u x i Rege.s, Regitiague v ix i;
T e r  J S u p ta , e t tribus arba rirts , tria R cgna religu i ; 
G allus opes, Scolus cu n a i, hub et A n g lia  sepulchrum . 

(Z  królów rodem , rodziłam lirolc, i żyłam krolową; 
Trzykroć żona, trzykroć wdowa, trzy ODuściłam królestwa; 
Francyja dzierzy dostatki,  Szkocyja kolebkę, Angiija gro­

bowiec.)

Bedahtor,  Mihołaj M i c h t l e w i c z ,  — Drukiem Piotra lJ i H e r a .


